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    Żołnierzom 17 Batalionu Zmechanizowanego, weteranom misji zagranicznych od czasów IIwojny światowej, wszystkimżołnierzom polskich siłzbrojnych iichrodzinom.

  


  
    Nie zpowodu trudności brak nam odwagi, totrudności pojawiają się, gdy nam jej brak.


    motto kompanii FOX

  


  
    Przez prawie sześć powojennych dekad polska armia nie brała udziału wdziałaniach bojowych. Symbolicznie za ostatnią bit­wę, wktórej polski żołnierz oddał strzały do wroga, uznawana była ta na ulicach Berlina wmaju 1945 roku. Ichoć później nasze wojsko często uczestniczyło wmisjach poza granicami kraju, to charakter tych działań lub ich przebieg sprawiały, że nie dochodziło do regularnych starć. Aż do kwietnia 2004 roku. Wtedy to wświętym dla szyitów mieście Karbala wśrod­kowym Iraku garstka polskich żołnierzy, oblężona wdwupiętrowym budynku zwanym City Hall, stoczyła kilkudniową bitwę zwielokrotnie liczniejszymi oddziałami bojowników Muktady as-Sadra. To jest opowieść otych wydarzeniach iludziach, których hart ducha pozwolił zwycięsko zakończyć największą bitwę polskiego żołnierza od czasów drugiej wojny światowej.


    Był to wysiłek zbiorowy itylko dzięki temu udało się wyjść zbitwy nie tylko zwycięsko, ale co ważniejsze– bez strat. Dlatego zszacunku dla wszystkich biorących udział woperacji wponiższych wspomnieniach nie wymieniamy imion inazwisk żołnierzy. Na pewno ktoś zostałby pominięty, arola każdego zżołnierzy była równie ważna, tak samo kluczowa. Jedno niewłaściwe zachowanie, moment nieuwagi czy załamania mogły zagrozić nam wszystkim. Nikt jednak nie zawiódł. Dlatego wróciliśmy do kraju wkomplecie.
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    Wspólne zdjęcie jednego zplutonów rozpoznawczych kompanii rozpoznawczej wCamp Lima (FOX 3)
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    Decyzję oudziale polskich wojsk wwojnie przeciwko Irakowi podjął prezydent Aleksander Kwaśniewski. Popierał go wtym premier Leszek Miller. Postanowienie odołączeniu do George’aW. Busha iTony’ego Blaira wwojnie przeciwko terroryzmowi uzasadniali niebezpieczeństwem, jakie miał nieść dla świata reżim Saddama Husajna. Irak rzekomo dysponował bronią masowego rażenia iwspierał na swoim terenie terrorystów zAl-Kaidy. Polska gospodarka, dzięki udziałowi naszego wojska wwojnie, miała, zdaniem premiera, urosnąć za sprawą późniejszych kontraktów związanych zodbudową Iraku. Decyzję podjęli politycy. Mleko się rozlało. Ktoś musiał pojechać. Wojsko nie podejmuje decyzji politycznych, lecz na nie reaguje.
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    Obecność naszej armii wIraku była wynikiem splotu wielu długotrwałych procesów politycznych, historii ibieżącej koniunktury. Saddam Husajn przez całe dziesięciolecia dyktatorskim szaleństwem terroryzował obywateli własnego kraju ipaństwa sąsiednie. Wzależności od chwili iukładu sojuszów państwom Zachodu raz to przeszkadzało, innym razem było na rękę. ZIrakiem Saddama Husajna handlowano ropą ibronią. Budowano mu rurociągi idrogi. Wtym drugim wypadku znacząca była obecność nad Eufratem polskich przedsiębiorstw budowlanych wlatach siedemdziesiątych iosiemdziesiątych. Pamięć opolskich budowlańcach iinżynierach jest do dziś żywa wIraku, oczym wielokrotnie się przekonaliśmy.


    Oile wlatach osiemdziesiątych XX wieku podczas wojny iracko-irańskiej społeczność międzynarodowa nie podjęła interwencji zbrojnej, otyle zamach Husajna na kuwejckie szyby naftowe spotkał się ze zdecydowanym sprzeciwem iakcjami militarnymi Pustynna Tarcza iPustynna Burza.


    Dla pokolenia obecnych czterdziestolatków tamta wojna wZatoce była pierwszą wojną telewizyjną. Świat siedział przed ekranami iczekał na kolejne odcinki. Na przełomie 1990 i1991roku pod auspicjami ONZ zgromadzono na Półwyspie Arabskim siły kilkudziesięciu państw. Polska armia przyłączyła się do tej koalicji, wysyłając wrejon Zatoki Perskiej skromny personel militarny iokręty szpitalne.


    Główny ciężar wysiłku bojowego wzięli wtedy na siebie Amerykanie, którzy wbłyskawicznym tempie przegonili wojska irackie zKuwejtu pod sam Bagdad.


    Gromadzenie wojsk wArabii Saudyjskiej, wyczekiwanie na uderzenie iwreszcie rozpoczęcie działań zbrojnych– wszystko to oglądane na żywo wtelewizji robiło ogromne wrażenie. Uderzenia zodległości wielu kilometrów przedstawiane jako chirurgiczne, naloty myśliwców F-16, czołgi Abrams sunące po pustyni, trzydniowy blitzkrieg generała Normana Schwarzkopfa to była wojna XXI wieku. Sposób walki iużyte przez US Army środki techniczne boleśnie uświadamiały, wjakim miejscu była wtedy nasza armia ijej głównie po­radzieckie uzbrojenie.


    To krótkie, ale intensywne doświadczenie powinno było zaowocować kilkanaście lat później, gdy wysłano nas do Iraku wramach kolejnej międzynarodowej misji. Sprzęt, wktóry nas wyposażono na pierwsze miesiące pobytu, nie dawał jednak podstaw do stwierdzenia, by coś się zmieniło na lepsze. Po prostu pojechaliśmy ztym, co mieliśmy, wierni zasadzie, że jakoś to będzie.


    Oczywiście to nie był pierwszy kontakt polskiego żołnierza zziemią nad Tygrysem iEufratem. Podczas naszej misji spotkaliśmy się zciągle obecnymi pamiątkami po armii Andersa, która wlatach czterdziestych, po wyjściu ze Związku Radzieckiego, stacjonowała wtym rejonie. Akrótko przed pierwszą wojną wZatoce piękną kartę whistorii polskiego wojska zapisał zespół pułkownika Gromosława Czempińskiego, przeprowadzając zsukcesem wywiadowczą operację wywiezienia zIraku amerykańskich pracowników CIA.


    Saddam Husajn zachował władzę po operacji Pustynna Burza iprzez wiele lat wydawało się, że mimo morderczych zapędów nie będzie wstanie zagrozić najbliższemu sąsiedztwu ani tym bardziej odległym rejonom świata. Innego zdania byli George W. Bush iTony Blair.
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    Zamachy z11września 2001 roku rozpoczęły nową erę wpolitycznej historii świata izupełnie nowy rozdział whistorii wojskowości. Głównym wrogiem państwa była już nie narodowa armia innego kraju, lecz małe, luźno powiązane komórki przeróżnych organizacji militarnych iterrorystycznych, często bez centralnego przywództwa. Zagrożeniem była już nie liczebność, potęga wojsk czy nowoczesne uzbrojenie, lecz „niewidzialność” przeciwnika, jego mobilność, nieprzewidywalność iniewielki, awręcz– wporównaniu ztradycyjnymi siłami zbrojnymi– mikroskopijny rozmiar grup bojowych. Przeciwko takim bojownikom wojna toczy się już od dwóch dekad. Itrudno wskazać, kto ją wygrywa.


    Wniespełna dwa miesiące po ataku terrorystycznym z11września 2001 roku NATO rozpoczęło wojnę wAfganistanie przeciwko rządowi talibów.


    Talibowie przejęli władzę wKabulu pięć lat wcześniej, po drodze brutalnie rozprawiając się ze wszystkim, co nie pasowało do ich wizji porządku społeczno-religijnego. Według amerykańskich źródeł wywiadowczych to wobozach szkoleniowych wAfganistanie trenowali zamachowcy z11września, to stamtąd dowodził iorganizował, także wcześniejsze zamachy wKenii iTanzanii, Osama bin Laden.


    Państwa członkowskie NATO, wtym Polska, jednogłośnie uznały, że zaistniały warunki artykułu 5 Traktatu Północnoatlantyckiego: atak na jeden zkrajów sojuszniczych został potraktowany jako atak na Sojusz wcałości. Wrogiem Sojuszu stał się rząd talibów igrupy terrorystyczne ukrywające się wAfganistanie.


    Akcję uderzeniową NATO przeprowadzono błyskawicznie. Już niespełna miesiąc po wydarzeniach z11września Afganistan został zaatakowany przez lotnictwo amerykańskie ibrytyjskie. Ciężar działań lądowych wymierzonych wrząd talibów wziął na siebie Sojusz Północny– związek głównie tadżyckich iuzbeckich plemion zamieszkujących północną część Afganistanu. Wpołowie listopada fundamentalistyczny reżim wKabulu został obalony. Amerykanie skupili wysiłek na swoim głównym celu: odnalezieniu Osamy bin Ladena. Atak na pozycje talibów wmasywie jaskiń Tora Bora nie dał jednak pożądanych rezultatów. Główny poszukiwany najprawdo­podobniej ukrył się wtedy wsąsiednim Pakistanie.


    Wojsko polskie włączyło się do misji wAfganistanie wios­ną 2002 roku. Operacja Enduring Freedom miała przywrócić spokojne życie wzrujnowanym kraju iustabilizować jego sytuację społeczną, polityczną igospodarczą. Pokonani talibowie na razie nie byli wstanie poważnie zagrozić wojskom Sojuszu Północnoatlantyckiego. Powołanie rządu tymczasowego dało złudną nadzieję na spokój wAfganistanie.


    Rozpoczęta przez George’aW. Busha krucjata przeciwko terroryzmowi mogła być kontynuowana. Machina wojenna była już rozpędzona. Wzrok amerykańskiego wywiadu został skierowany na Irak iSaddama Husajna. Według amerykańskiego prezydenta ijego sekretarza obrony Donalda Rumsfelda Irak posiadał broń masowego rażenia iwspierał Al-Kaidę. Zachodziło niebezpieczeństwo użycia tej broni przez wojsko bądź grupy terrorystyczne.
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    Czy Irak posiadał broń masowego rażenia? Czy był to tylko pretekst do rozpoczęcia działań przeciwko Saddamowi? Jednym zcelów naszej misji podczas służby wIraku było zbieranie izabezpieczanie broni. Zcałą pewnością można powiedzieć, że Irak był państwem przemilitaryzowanym. Broń dosłownie się walała po składach, które zabezpieczaliśmy. Wdomach Irakijczyków pistoletów ikarabinów, szczególnie AK-47, było mnóstwo. Podczas patroli iprzejazdów zwiadowczych natrafialiśmy na całe sterty karabinów, granatników, amunicji– broni jak najbardziej konwencjonalnej. Ale śladu broni masowego rażenia nie odnaleziono do dzisiaj. Czy wIraku była Al-Kaida? Wydarzenia z„naszej” wiosny wIraku 2004 roku pokazały, że tak. Pojawiła się wkrótce po inwazji, zaraz po obaleniu Saddama.


    Atak na Irak został przeprowadzony bez zgody Rady Bezpieczeństwa ONZ. Nie był też operacją NATO. Na wojnę ztym krajem wybrały się trzy kraje ścisłego sojuszu anglosaskiego, czyli USA, Wielka Brytania iAustralia. OrazPolska.


    Ofensywę na Irak rozpoczęto równocześnie zpowietrza ilądu 20marca 2003 roku. Wojska amerykańskie ibrytyjskie weszły do Iraku od południa, wspierane przez australijskich ipolskich komandosów. Głównym celem sił specjalnych, wtym naszego GROM-u, było przejmowanie izabezpieczanie punktów wydobycia, transportu, przerobu iprzeładunku ropy naftowej. Nasi komandosi spisali się na medal. „Specjalsi” anglosascy również. Brawurowe akcje przejęcia obiektów infrastruktury naftowej zakończyły się sukcesem. Dzięki temu udało się uniknąć sytuacji zpierwszej wojny wZatoce, kiedy to wojsko irackie wysadzało ipodpalało szyby naftowe ipunkty przerobu ropy, powodując gigantyczne zniszczeniaikatastrofę ekologiczną.


    Rajd armii amerykańskiej ibrytyjskiej do Bagdadu był prawie tak łatwy iszybki jak dwanaście lat wcześniej. Mimo początkowego oporu wojsk irackich po niespełna miesiącu opanowano jednak główne miasta łącznie zBagdadem. Oficjalnie operację wojenną zakończono 1maja 2003 roku.


    Ipodobnie jak wwypadku Afganistanu okazało się, że była to najłatwiejsza faza zaangażowania wojsk zachodnich na obcej ziemi.


    Wraz zpoczątkiem amerykańsko-brytyjskiej ofensywy kolejne państwa wyrażały ubolewanie zpowodu użycia metody siłowej dla rozprawienia się zIrakiem izpowodu braku mandatu Rady Bezpieczeństwa ONZ dla tej operacji. Także państwa NATO wydawały komunikaty o„zaniepokojeniu sytuacją”. Prezydent Kwaśniewski był jednak zdania, że mandatem dla użycia środków siłowych były wielokrotne rezolucje Rady Bezpieczeństwa wzywające rząd iracki do rozbrojenia igrożące „poważnymi konsekwencjami” wrazie niespełnienia żądań. Władze irackie oczywiście tych żądań nie spełniły. Tym samym znalazł się argument dla uczestnictwa naszego GROM-uwoperacji Iraqi Freedom.


    Po zdobyciu Bagdadu sytuacja się zmieniła iwielu przywódców zgłosiło akces swoich sił wojskowych do fazy stabilizacyjnej. Powstała koalicja złożona zdwunastu państw, wtym między innymi Danii ipaństw bałtyckich. Amerykanie podzielili Irak na cztery strefy odpowiedzialności. Dowództwo nad Międzynarodową Strefą Południowo-Centralną zKarbalą otrzymała Polska. Obszar strefy wynosił sześćdziesiąt cztery tysiące kilometrów kwadratowych. Latem 2003 roku wyleciały zPolski pierwsze kontyngenty wojsk.


    Nie było mowy omożliwości utrzymania spokoju wtak dużej strefie polskimi siłami (pierwsza zmiana liczyła około dwóch tysięcy dwustu żołnierzy), dlatego do naszej strefy kierowano przysyłane coraz liczniej przez kolejne państwa kontyngenty wojskowe. Łącznie swoje siły do strefy międzynarodowej wysłały dwadzieścia trzy kraje. Były wśród nich państwa NATO, ale także tak egzotyczne, jak Salwador, Mongolia, Tajlandia czy Filipiny.


    Początkowy, względnie spokojny okres „fazy stabilizacyjnej”, rzeczywiście miał charakter stabilizacyjny. Trudno było przypuszczać, by naród wymęczony dekadami dyktatury ikilkoma wojnami miał ochotę na zorganizowaną walkę. Chaos iniepewność to jednak najlepsza gleba dla ambitnych jednostek. Gdy Muktada as-Sadr, szyicki duchowny, zaczynał gromadzić wokół siebie zwolenników gotowych na wszystko, my przygotowywaliśmy się do wyjazdu wrejon Zatoki Perskiej.
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    Przez lata służby wojskowej nietrudno było trafić na kolegów, którzy mieli za sobą doświadczenia wmisjach zagranicznych. Były to misje pod egidą ONZ wBośni czy na pograniczu izraelsko-libańsko-syryjskim. Słyszało się różne historie, ale nie było wśród nich tych bitewnych. Koledzy ze wzgórz Golan mówili ospokojnie imiło spędzonym czasie. Wtele­wizyjnych relacjach zIraku rzadko jeszcze padały słowa ozamachach czy zamieszkach. Wgrudniu 2003 roku złapano Saddama.


    Do Iraku jechali tylko ochotnicy. Różne były motywacje tych, którzy się zaciągnęli. Na pewno jedną znich były pieniądze. Ale czy jedyną? Za miesiąc służby wIraku jako dowódca kompanii otrzymywałem tysiąc osiemset dolarów. Moi żołnierze mniej. Dużo czy mało? Na pewno dla wielu były to kuszące zarobki. Bezrobocie wkraju było dość spore, misja wramach zmiany to jednak nie praca na lata. Wtym samym czasie wLondynie za barem dostawało się tysiąc funtów. Czyli podobnie jak unas. Tyle że na naszą pracę składało się patrolowanie ulic Karbali, zabezpieczanie składów amunicji, zabezpieczanie miejsc zgromadzeń, wydawanie darów, reagowanie na zamachy terrorystyczne, udzielanie pomocy rannym, walka zbojownikami, namierzanie snajperów. Na pewno wielu traktowało to jak przygodę, inni jak wyzwanie. Jeszcze inni widzieli wtym krok naprzód wkarierze żołnierza, nowe doświadczenie. Wojsko to misja, ale wojsko to też zwykła codzienna praca. Jedni chodzą do biura czy fabryki, inni na poligon. Ci zbiura mają swoją ścieżkę awansu, cizfabryki swoją, więc swoją ma też iżołnierz. Kto chce być lepszy wtym, co robi, korzysta zokazji do nauki.


    Lepiej, żeby pojechał żołnierz dobry niż żołnierz słaby. Dobrze, by pojechał ktoś, kto chce się czegoś nauczyć ipotem tę naukę przekazać innym. Dobrze, by Polski wrazie wybuchu wojny bronili żołnierze, którzy coś potrafią.


    Chętnych do wyjazdu było sporo. Wybierano spośród żołnierzy zawodowych inadterminowych. Wielu ochotników odpadło wczasie badań. Nasza grupa miała do końca problem zobsadą podstawowych stanowisk. Mieliśmy dosyć oficerów, ale brakowało żołnierzy do pojazdów rozpoznawczych BRDM. Załogę udało się uzupełnić na sam koniec, przed wyjazdem. Czasu, by się zgrać idobrze poznać, już nie starczyło.


    Misja stabilizacyjna miała być jak robota policyjna. Patrole uliczne, zbiórka broni, ochrona budynków. Nikt nie przypuszczał, że akurat na naszej zmianie polski żołnierz stanie po raz pierwszy od wielu dekad do regularnej bitwy.


    Ale zanim do tego doszło, wysłano nas na szkolenie.


    Szkolenie miało kilka etapów ibyło prowadzone wróżnych miejscach. Na potrzeby Polskiego Kontyngentu Wojskowego drugiej zmiany wIraku utworzono 17 Batalion Zmechanizowany. Jednostką formującą była 17 Wielkopolska Brygada Zmechanizowana zMiędzyrzecza, lecz wskład batalionu weszli ochotnicy zponad sześćdziesięciu jednostek wszystkich rodzajów sił zbrojnych. Batalion liczył trzystu dwudziestu żołnierzy. Wbatalionie znalazł się również konsultant do spraw psychoprofilaktyki. Był też zespół działań psychologicznych, który przygotowywał materiały dla miejscowej ludności: ulotki lub nadawane przez głośnik zsamochodu terenowego Honker apele iinformacje.


    Warmii nikt nie wiedział, jak wpraktyce będą wyglądały nasze zadania, bo nikt wcześniej niczego podobnego nie robił. Owszem, mówiono nam, że będą patrole, zabezpieczanie konwojów, składów amunicji itak dalej. Ale nie było wpolskim wojsku ludzi, którzy mieli jakiekolwiek doświadczenia wtym zakresie. Dlatego zbraku praktycznej znajomości warunków irackich pierwszy etap szkolenia przeprowadziła wMiędzyrzeczu amerykańska Gwardia Narodowa z­Illinois. Byli to doskonale przygotowani instruktorzy, zaznajomieni zsytuacją iwarunkami Bliskiego Wschodu. Uczyli nas, jak patrolować ulice miast, jak organizować punkty kontroli– checkpointy, jak ochraniać transporty. Szkolenie było tak wartościowe, że po wzbogaceniu go onasze późniejsze doświadczenie wyniesione ze służby wIraku, amerykańscy instruktorzy nie byli już więcej potrzebni. Kolejne zmiany wojsk wIraku były szkolone przez wracających naszych żołnierzy.


    Oile szkolenie przez Amerykanów napawało optymizmem iwiarą wich profesjonalizm, otyle część szkoleń, które przeszliśmy podczas etapu wKielcach, mogła zachwiać wiarę, czy dobrze robimy, wybierając się wgorący rejon świata. Kadra kieleckiego Ośrodka Szkolenia na potrzeby Sił Pokojowych wowym czasie miała dobre przygotowanie irozeznanie wsytuacji krajów byłej Jugosławii, Syrii czy Libanu. Ich wiedza oIraku wtedy była jednak jeszcze niewielka. Szczególnie zajęcia zprofilaktyki zdrowia izagrożeń czekających nas na miejscu były dość ubogie, żeby nie powiedzieć zniechęcające. Lekarze mało wiedzieli oIraku ichorobach tam panujących. Raczej kwitowali całość swoich wysiłków retorycznym pytaniem: „Po jaką cholerę wy tam jedziecie?”.


    Dobrze za to spisali się kulturoznawcy ireligioznawcy. Zorganizowano nam nawet spotkanie zpolskimi muzułmanami, którzy wyjaśniali zawiłości świata islamu, podział na szyitów isunnitów, sposób zachowania wświętych miejscach. Dużo dowiedzieliśmy się oobyczajach imentalności mieszkańców Iraku, otym, jak znimi rozmawiać, by ich nie urazić. Mieliśmy też zajęcia zarabskiego, podczas których nauczono nas podstawowych zwrotów.


    Fachowo przeprowadzono też zajęcia saperskie. Do nich nie potrzeba bogatych doświadczeń regionalnych. Domowej roboty miny ibomby wyglądają tak samo na Bliskim Wschodzie, wJugosławii czy Afryce.


    Armia przygotowała też dla wyjeżdżających bardzo pomoc­ną książeczkę. Pełen przydatnych wiadomości Irak. Vademecum żołnierza. Długie czasy przejazdów iprzelotów do Iraku powodowały, że żołnierze chętnie sięgali po coś, co im ten czas umilało. Aksiążeczka była pod ręką. Iza tę książeczkę armii należy się słowo pochwały.


    Reszta tekstu dostępna w regularniej sprzedaży.
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